
Jakie znaczenie dla sztuki mogq mieć 
loty kosmiczne? 

JANUSZ BOGUCKI 

Z wiązek między rozwojem ba-
dań naukowych i osiągnięć 
technicznych a poszerzeniem się 

wyobraźni artystycznej — wydaje się 
w naszym stuleciu szczególnie widocz-
ny i uzasadniony. Istotny sens tego 

związku nie wynika jednak, jak sądzę, 
z samego urzeczenia artystów nowymi 

zjawiskami wizualnymi, które odkry-
wa badawcza lub konstruktorska dzia-

łalność człowieka. Tkwi on raczej w 
poznawczej i moralnej treści nau-

kowo-technicznych przemian świata, 
w odsłanianych przez wiedzę nowych 

perspektywach losu ludzkiego. 
Fascynacja formami mechaniczny-

mi, konstrukcyjno-geometrycznymi lub 
formami widzianymi w ruchu, która 

z taką siłą wystąpiła u twórców 
europejskich w latach dwudziestych 

naszego stulecia — związana była ściśle 
z zaangażowaniem ówczesnej europej-

skiej awangardy w sprawę rewolucji 
społecznej połączonej z rewolucją tech-

niczno-gospodarczą. Popularne hasło: 
Miasto, masa, maszyna, — nie było na 

pewno hasłem pięknoduchów rozsmako-
waanych w urodzie form mechanicznych. 

Podobnie pasjonowanie się artys-
tów budową i ruchem materii w la-

tach powojennych, gdy skutki roz-
bicia atomu ujawniły tak przekony-

wająco swój wpływ na teraźniejszość 
i przyszłość człowieka, nie było by-

najmniej tylko wyrazem zmiany gus-
tu lub „poszukiwania nowych form". 

Przejawia się w tej fascynacji 
bytem i ruchem materii zarówno 

pasja przenikania w głąb zjawisk nie-
dostępnych dotąd wyobraźni, jak 
sprawa ludzkiej odpowiedzialności i 

Radzieckie rakiety kosmiczne 
pierwsze przezwyciężyły przycią-
ganie ziemskie i pojawiły się 

na trasach międzyplanetarnych. Pier-
wsi zdołaliśmy umieścić swój propo-
na Księżycu i s fotografować 
drugą stroną srebrnego globu. Pierwsi 

odważyli się opuścić twoją kołyskę — 
Ziemię obywatele Związku Radziec-

kiego — Jurij Gagarin i Herman 
Titow, delegaci na XXII Zjazd Partii... 
(z przemówienia Chruszczowa na XXII 

Zjeździe) 

O Przed pisarzami, plastykami, muzy-
kami, działaczami teatru i filmu 
otwiera się szerokie pole do wy-
kazania osobistej inicjatywy twórczej, 

wysokiego poziomu artystycznego, wie-
lorakości twórczych form. stylów i ro-
dzajów. (z Programu KPZR). 

Sztuczne satelity ziemi i r a k i e t y 
międzykontynentalne umożliwiły 
człowiekowi wkroczenie do Kos-

mosu, stworzyły nowe możliwości ba-
dania Planet i Słońca, odkrycie nowych 
zjawisk przyrody. (z Programu 

Partia wzywa wszystkich działa-
czy kultury i sztuki do śmiałe-

go i nowatorskiego opracowy-
wania tematów współczesności.... 

(z przemówienia Chruszczowa) 

PLASTYCY ŁÓDZCY 
W LUBLINIE 
KRYSTYNA KOTOWICZ 

Z POJĘCIEM p la s tyk i i jej t w ó r c ó w 
k o j a r z ą się n i e o d w o ł a l n i e w r a ż e n i a 
różnorodnośc i i zmiennośc i , nietrwał-

ości t e k s p e r y m e n t a t o r s t w a . Drog i życio-
w e i t w ó r c z e n a s z y c h a r t y s t ó w wiodą n a j -
częśc i e j n a d e r k r ę t y m i , t r u d n y m i do prze-
w i d z e n i a ś c i eżkami i ich poszuk iwan ia są 
p r z e w a ż n i e g o r ą c z k o w e lub wręcz ś lepe , 
o k r e ś l a n e p r z e z w y m o g i a k t u a l n e j m o d y 

i p r a w a r z ą d z ą c e r y n k i e m o c iąg le wątp l i -
wej ch łonnośc i . Wiele złożyło się n a ten 
s t a n rzeczy i nie p o r a tu ani m i e j s c e n a 
d o s z u k i w a n i e s ię p rzyczyn i ana l i zowanie 

b r a k ó w p a ń s t w o w e g o m e c e n a t u , k t ó r y z 
koniecznośc i może tylko w o g r a n i c z o n y m 

stopniu o b j ą ć op ieką p o c z y n a n i a i r e z u l -
t a ty sz tuki naszego czasu . Ale n i e u n i k n i o -
n y m e f e k t e m t a k i e j s y t u a c j i Jes t właśn ie 
o w a tymczasowość i n i e p e w n o ś ć , n i e u s t a n -
n a pogoń za w p ł y w a m i i d ą ż e n i e d o uzy-
skan i a j a k i e j ś p e w n i e j s z e j pozyc j i w ś ro-
dowiskach , k t ó r e mogą o w e n i e c o a b s t r a k -
c y j n e „ p o z y c j e " p r z e m i e n i ć w k o n k r e t n y 
p r o f i t . W tych w a r u n k a c h wszelkie róż-
nice i d e o w o - a r t y s t y c z n e s t a j ą s ię o rężem 
w walce o a u t o r y t e t y i n a b i e r a j ą n i emi ł ego 

posmaku rozgrywek personalnych, wtrąca-
jąc artystów w stan chronicznego podener-
wowania, inercji twórczej i tymczasowo-
ści, wynikającej zresztą z przykrej ko-
nieczności troszczenia się w większym 
stopniu o masło do chleba, aniżeli o wyraz 
artystyczny swych zawodowych poczynań. 

Nigdzie chyba dokładniej i pełniej nie 
ujawniają się wszystkie te mankamenty i 
trudności, Jak przy okazji kolejnych wy-
staw lubelskiego Okręgu Związku Plasty-
ków, i to zarówno wystaw zbiorowych, Jak 
I wielu ekspozycji indywidualnych przed-
stawicieli lubelskiego środowiska plastycz-
nego, cieszących "się pewnym, mniej czy 
bardzie) uzasadnionym autorytetem i po-
wodzeniem. Aż nazbyt często obrazy eks-
ponowane na naszych wystawach nabiera-
ją wagi dokumentu świadczącego o dużej 
niejednolitości lub wręcz słabości środo-
wiska, które, poza pracami kilku, lepszych 
czy gorszych, ale w każdym razie dojrza-
łych twórców, stać tylko na dorywcze stu-
dia, zarysy pomysłów, wymagających Je-
szcze długiego okresu dopracowywania, 

(Dokończenie na str. 10) 

ludzkiego lęku. Wiele przyczyn zło-
żyło się na to, że ten dialog czło-
wieka z żywiołami, będący równo-
cześnie jego wewnętrznym monolo-
giem — więcej miał w sobie irracjo-
nalnych urzeczeń i przerażeń, niż 
poznawczego skupienia myśli, że częś-
ciej sprzyjał ujawnianiu nowej rze-
czywistości w psychice uczuciowych 
indywidualistów, niż dociekliwych ba-
daczy jej obiektywnego istnienia. 

Powstał w rezultacie jeden z naj-
donioślejszych rozdziałów w dziejach 
sztuki utrwalony dziełami o nieprze-
mijającej wartości, ale dominujący 
w nim dotąd nurt żywiołowo-uczu-
ciowy i subiektywistyczny przerodził 
się stopniowo w międzynarodową ma-
nierę, której jałowość wzrasta z każ-
dym. rokiem. 

Przeciwstawiają się tej jałowości 
tendencje o intelektualnym i porząd-
kującym charakterze, tendencje w 
pewnym sensie obiektywistyczne. Ich 
wzrost oczywiście również nie jest 
zależny ani od dobrych chęci, ani od 
zmiany smaku wśród artystów, ale od 
kierunku ogólnych przeobrażeń lub 
ludzkiej rzeczywistości. Również od 
przeobrażeń naukowo-technicznych. 
W tej zaś dziedzinie loty kosmiczne 
jako świadectwo postępującego opa-
nowania umysłem i działaniem strefy 
dotychczas niedostępnej człowiekowi 
— są niewątpliwie bodźcem o dużym 
znaczeniu dla wzrostu badawczych 
racjonalistycznych tendencji w sztu-
ce nowoczesnej. 

Praktycznie przeprowadzone „oder-
wanie człowieka od ziemi" wpłynie też 
niewątpliwie na dalsze pogłębianie się 
w świadomości i wyobraźni ogółu 
przeświadczenia o tym, jak bardzo 
względna jest ważność i trwałość świa-
ta ziemskich przedmiotów, wśród 
których dotąd więził nas niezłomny 
system konieczności i nawyknień. To 
przyśpieszenie przemian wyobraźni w 
świadomości wielkich rzesz ludzkich 
okaże cię zapewne jednym z najdo-
nioślejszych skutków, jakie kosmonau-
tyka wniesie w dziedzinę sztuki. Sądzę, 

że będzie też ona jednym ze zjawisk 
sprzyjających procesowi głębszego niż 
kiedykolwiek spokrewniania się wy-

obraźni twórczej artysty z wyobraźnią 
naukowca i konstruktora. 

Nie przypuszczam natomiast, aby 
jakąś szczególną b e z p o ś r e d n i ą 
doniosłość dla rozwoju na przykład 

malarstwa mogły mieć same niezwy-
kle doznania wzrokowe będące udzia-
łem kosmonautów. Dla wyobraźni ma-
larskiej wydają się być one dziś ra-
czej sprawdzeniem niż odkryciem. 
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A jaka powinna być sztuka epoki lotów 
kosmicznych? 

Fragment miki w powiększeniu 19500 razy 

S t a r a k o b i e t a r o b i ą c a za-
k u p y n a t a r g u ma jeszcze bar-
dziej zdecydowaną postawę: ..Lu-
dziom się w głowach poprzewracało. 
Chcą lecieć do nieba. Pan Bóg ich 
za to skarze". Nie wic zupełnie, co 
to jest sztuka. Owszem, widziała obra-
zy, były to „święte" obrazy. Widziała 
także landszafty. „Co innego obrazy, 
co innego landszafty". Dwie inne ko-
biety aprobują taką definicję. 

M ł o d e m a ł ż e ń s t w o o g l ą -
d a j ą c e w s k l e p i e „ P l a s t y k a " 
o b r a z J e r z e g o K o s s a k a : „Sztu-
ka powinna być przede wszystkim 
zrozumiała. Człowiek musi wiedzieć, 
co obraz przedstawia, a nic patrzeć 
na jakieś wygibasy Piccasa i innych". 
Czy widzieli obraz- Piccasa, albo przy-
najmniej reprodukcję? Chwila milcze-
nia,. po którym okazało się, że nie 
widzieli, tylko słyszeli. Dziwne, ale 
nie zauważyli także reprodukcji w 
„Przekroju", który czytają co nie-
dziela. Na żadnej wystawie plastyki 
(nie byli, nie mają czasu. Arrasy — 
jedyne, co ich zainteresowało. Oboje 
byli dobrze ubrani. 

K a p r a l M O : „Artyści powinni 
malować teraz, jak startują rakiety. 
Powinni pójść do nowoczesnego la-
boratorium i pokazać nam pracę uczo-
nych. Ale ten obraz (kawalerzyści 
Kossaka) także mi się podoba. Pięk-
nie odrobiony". Okazuje się, że mi-
licja ma widocznie więcej czasu, po-
nieważ mój kapral był na wystawie 
malarstwa w CBWA. Tam także mu 
się podobało. „Mogą być i same pla-
my, aby były ładne kolory". 

S t u d e n t , n a b i j a j ą c s i ę z 
o b r a z u K o s s a k a : „Eleganccy 
chłopcy, wcale się nie zakurzyli. Oczy-
wiście uważam to za kicz. Jakie ma-
larstwo lubię? Jednak abstrakcyjne 

bo właśnie ono jest odpowiednikiem 
epoki, w której żyjemy. Wolę, jak 
artyści malują reakcje jądrowe, niż 
farę w Kazimierzu". 

U r z ę d n i k b a n k u , k t ó r e m u 
p o k a z u j ę p e w n ą r y c i n ę : „Mo-
że to i ładnie skomponowane, ale ja 
tego nie rozumiem. Co to ma przed-
stawiać?" 

J a : „To jest, proszę pana, mika w 
19500-krotnym powiększeniu". 

T e n s a m u r z ę d n i k : „Dałem 
się naciąć. Myślałem, że to także 
obraz. To znaczy, że malarze abstrak-
cyjni nie są abstrakcyjni? No pewnie, 
mika to także natura. Zgadzam się 
z tym, że w tej chwili pojęcie natury 
niesłychanie się rozszerzyło". Po czym 
dał się łatwo przekonać do sztuki 
abstrakcyjnej. 

U c z e n n i c a X k l a s y : „Tylko. 
sztuka abstrakcyjna! Czy rozumiem? 
A czy muszę rozumieć? Wystarczy, 
że mi się coś podoba. Przecież ubie-
ramy się też inaczej niż dawniej" . 
Chór dziewcząt (z wyją tkiem jednej) 
powtarza mniej więcej to samo. Rzecz 
działa się oczywiście w szkole. 

K i e r o w c a P K S , oglądając al-
bum z reprodukcjami nowoczesnego 
malarstwa, architektury i sztuki użyt-
kowej: „Teraz już wszystko rozumiem. 
Nowoczesne wozy są podobne do tych 
tu ta j rzeźb (Arp. Pevsner). A nowo-
czesna architektura do tego (Mon-
drian). Dobrze, niech malują kwadra-
ty, trójkąty. Może wymyślą inne linie 
wozów. A my będziemy w nich jeź-
dzić. A ludzie nie zastanawiają się, 
że mieszkają na przykład w domach 

PLASTYCY ŁÓDZCY 
W LUBLINIE 

(Dokończenie ze str. 9) 
m n i e j c z y b a r d z i e j m e c h a n i c z n e l u b s p r y t -
n e r e z u l t a t y p r z e n o s z e n i a n a w ł a s n e p ł ó t -
n o c u d z y c h osiągnięć, p o m y s ł ó w i s t y l ó w , 
a t y l k o b a r d z o r z a d k o n a p r a c e g ł ę b i e j 
p r z e m y ś l a n e i k o n s e k w e n t n i e d o p r o w a d z o -
n e d o k o ń c a . 

W y d a j e s i ę J e d n a k , ż e s t a n t e n . m a j ą c y 
w s z e l k i e c e c h y p r z e j ś c i o w e g o k r y z y s u , n i e 
J e s t z j a w i s k i e m c h a r a k t e r y z u j ą c y m p o c z y -
n a n i a a r t y s t y c z n e w s z y s t k i c h ś r o d o w i s k 
t w ó r c z y c h w n a s z y m k r a j u . R e f l e k s j a t a 
n a s u w a s i t J u t c h o ć b y p o b a r d z o p o b i e ż -
n y m o b e j r z e n i a t r w a j ą c e j w ł a ś n i e w s a -
l a c h w y s t a w o w y c h l u b e l s k i e g o O d d z i a ł u 
C B W A z b i o r o w e j e k s p o z y c j i p l a s t y k ó w 
ł ó d z k i e g o o k r ę g u Z P A P . 

Nie w i e m . j a k i m i d r o g a m i u d a ł o się p r z e -
z w y c i ę ż y ć w ł ó d z k i m ś r o d o w i s k u p l a s t y c z -
n y m z ł e s k u t k i p o w s z e c h n y c h t r u d n o ś c i , 
z j a k i m i b o r y k a s ię s z t u k a w s p ó ł c z e s n a . N a 
p e w n o z r e s z t ą n i e u d a ł o s ię t o w c a ł e j p e ł n i 

i p r o b l e m y t y p o w e d l a l u b e l s k i e g o ś r o d o -
w i s k a , t a m r ó w n i e ż z n a j d u j ą J a k i e ś o d -
b ic i e . P o w i e d z m y s o b i e od r a z u n i e J e s t t o 
w s p ó l n o t a a r t y s t y c z n e g o p r o g r a m u , J e d n o -
l i t e g o k i e r u n k u c z y n a w e t t e m a t y k i , J a k -
k o l w i e k w ł a ś n i e w z a k r e s i e t e m a t y k i m o ż n a 
z a u w a ż y ć w y r a ź n e d o m i n a n t y . P r z y o g l ą -
d a n i a ł ó d z k i e j w y s t a w y » L u b l i n i e n i e o d -
p a r c i * n a s u w a ł m i s ię p e w i e n f r a g m e n t 
w i e r s z a T u w i m a , k t ó r y b r z m i . 

N i e c h a j t a m P a r y ż , S o r e n t o , K r y m , 
p o d n i e b o i n n i w y n o s z ą . . . 
A ja Łódź w o l ę , j e j b r u d i d y m 
S z c z ę ś c i e m m l są i r o z k o s z ą ! 

Co p r a w d a nie j e s t z u p e ł n i e p e w n e , czy 
ł ódzk i b r u d i d y m j e s t s zczęśc i em i r o z k o -
szą p l a s t y k ó w w y s t a w i a j ą c y c h swe p r a c e 
w L u b l i n i e . Z r e s z t ą nie s ą d z ę , a b y o p i s y -

w a n y p r z e z T u w i m a b r u d i d y m z a c h o w a ł 
s i ę o d c z a s ó w p o e t y w n i e z m i e n i o n e j p o -
s t a c i . N i e m n i e j J e d n a k f a k t e m j e s t , że d u ż a 
l i c zba ł ó d z k i c h p l a s t y k ó w c h ę t n i e j c z y n i 

Ł ó d ź t e m a t e m s w o j e j p r a c y , a n i ż e l i j a k i e -
k o l w i e k i n n e m i a s t o l u b o b i e k t . P r e d y l e k -
c j a d o m a l o w a n i a n i e z a w s z e n a j w d z i ę c z -
n i e j s z y c h f r a g m e n t ó w r o b o t n i c z e j Ł o d z i 
c h y b a n i e n a j g o r z e j ś w i a d c z y o l o k a l n y m 
p a t r i o t y z m i e p r z e d s t a w i c i e l i ł ó d z k i e g o ś r o -
d o w i s k a p l a s t y c z n e g o . Z r e s z t ą n i e p a t r i o -
t y z m J e s t t u n a j w a ż n i e j s z y . R z e c z w t y m , 
ż e w ś r ó d m n i e j , c z y b a r d z i e j u d a n y c h 
a r t y s t y c z n i e d o k u m e n t ó w t e g o p a t r i o -
t y z m u , w s z y s t k i e o n e są p o t r a k t o w a n e b a r -
d z o p o w a ż n i e , z d u ż ą d o z ą w e w n ę t r z n e g o 
z a a n g a ż o w a n i a , w s z y s t k i e w y k o n a n e b a r d z o 
s o l i d n i e , w s p o s ó b ś w i a d c z ą c y o n i e z ł e j 
z n a j o m o ś c i w a r s z t a t u . A l e k o l o r y t z a d y -

Jerzy Nowosielski — Pejzaż 

m i o n e j Ł o d z i z n a l a z ł Jakieś wyrażne odbi-
cie w p r a c a c h ł ó d z k i c h plastyków nawet 

n i e z w i ą z a n y c h tematycznie z miastem 
w ł ó k n i a r z y . C a ł a w y s t a w a jest nieco przy-
g a s z o n a , p r z y d y m i o n a , stonowana. Tylko 
n i e l i c z n e p r a c e d r g a j ą soczystym kolorem, 
n i e m a l z u p e ł n i e b r a k surowych jaskrawych 
b a r w . N i e z a l e ż n i e od kierunku, jaki ma-
l a r z e r e p r e z e n t u j ą , niezależnie od sposobu 
m a l o w a n i a k o l o r zawsze jest przemyślany 

i p o z b a w i o n y e l e m e n t ó w ryzyka. Całą wy-
s t a w ą z r e s z t ą r z ą d z i pewien racjonalizm 
w r e s p e k t o w a n i u prawdopodobieństwa,su-
r o w a k o n t r o l a k o n s t r u o w a n e j powierzchni 
m a l a r s k i e j , c z y t e l n o ś ć nienadmiernie kom-
p l i k o w a n e j f o r m y , c o w połączeniu z czy-
stą s u b t e l n o ś c i ą n a s t r o j u znakomicie ułatwia 
k o n t a k t z w i d z e m . A walor to przecież dla 
c a ł o ś c i w y s t a w y w c a l e niepośledni. 

D o j r z a ł o ś ć w a r s z t a t o w a i pewna -powie-
d z i a ł a b y m — d o j r z a ł o ś ć lntelektualna, jest 
c e c h ą w y r a ź n i e d o m i n u j ą c ą na tej wysta-
w i e . U j a w n i a s i ę t o za równo w swobodnej 
i c e l o w e j k r e s c e , J aką można obserwować 
n a l i c z n y c h p r z y k ł a d a c h bogato reprezen-
t o w a n e j g r a f i k i . J a k też i w swobodnym 
o p e r o w a n i u kolorem i formą w kompozy-
c j a c b a b s t r a k c y j n y c h . T u już trudno mówić 
o s z u k a n i u i eksperymentowaniu, nato-
m i a s t n i e t r u d n o z a u w a ż y ć , że .... 
d z ą c z e g o c h c ą i m a l u j ą tak 
c h c ą . 

W k r ó t k i m s ł o w i e wstępnym do 
w y s t a w y z n a l a z ł o s ię miejsce na uprzejme 
z a p r o s z e n i e l u b e l s k i c h plastyków do Łodzi 
W y p a d a ł o b y s k o r z y s t a ć z zaproszenia i nie-
w ą t p l i w i e ta e w e n t u a l n o ś ć jest rozważana 
p r z e z c z ł o n k ó w naszego Związku Plasty-
k ó w . N a p e w n o zresz tą war to łódzkiej pu-
b l i c z n o ś c i z a p r e z e n t o w a ć nasze osiągnięcia, 
a f r a g m e n t o m Łodz i przeciwstawić choćby 
K a z i m i e r z c z y l u b e l s k i e Stare Miasto. Bio-
r ą c j e d n a k p o d u w a g ę wartość ogólną pre 
z e n t o w a n e j n a m dziś wystawy należy 
u w a ż n i e z a s t a n o w i ć się nad doborem prac 
a b y l u b e l s k a p l a s t y k a w Łodzi nie wypadła 
w z e s t a w i e n i u z osiągnięciami lokalnych 
a r t y s t ó w n a z b y t s k r o m n i e lub po prostu 
n i e z w y k ł e u b o g o . 

Krystyna Kotowicz 

Ztym pytaniem zwróciłem się do 
szeregu osób reprezentujących 
bardzo różne zawody. Byli to 

albo moi znajomi, z którymi często 
rozmawiam, albo ludzie przypadkowo 
spotkani na wystawach, w kawiarni, 
w klubach, a nawet na ulicy przed 
sklepem „Plastyka". I oto. co mi od-
powiedzieli: 

N a u c z y c i e l z p r o w i n c j i : 
„Taka jak zawsze. Wszystko jest 
przemijające, a sztuka wieczna. Rem-
brandt i Matejko żyli dawno, a ich 
malarstwo jest cięgle aktualne. Dzięki 
sztuce możemy odetchnąć między jed-
nym a drugim wystrzałem rakiety 
kosmicznej". 

przemyślanych także przez plasty-
ków". Temu kierowcy 
zdrościć oka niejeden 
sztuki. 

D z i e n n i k a r z : „Sztuk ... 
wszystko: architekturę „..... 
rza, przedmioty codzien..... 
krój marynarek, uczesani..... 
runkiem, że nie jest to 41 

dycyjna, bo ta nie tylko r...... 
kształtuje, ale wprost Dra-... 
zawsze musi coś naśladowa.... 
malarzy, naturę. Artysta 
przewidywać zupełnie no» 
jakich jeszcze na świecie „k 
też istnieją, ale są nam* 
Mam na myśli zarówno 
Marsie, jak i to, co dzieje się.. 
cie atomów, a także kszt.. 
i rakiet kosmicznych, tych ... 
ku. To są wszystko zadania... 
Artyści, chcąc nam dać ja... 
przeżycia, muszą nam dać 
nowe, bo stare nas nie interesują 
wielu z nich pyta nas: 
kawał? — znamy — no to 
cie". 

U c z e ń S z k o ł y Ogólno-
k s z t a ł c ą c e j w Turobinie po 
obejrzeniu albumu „Masters of mo-
dern a r t " : „Pierwszy raz widziałem 
sztukę nowoczesną. Są to bardzo 
dziwne i bardzo różne rzeczy, zu-
pełnie do siebie niepodobne. Dlatego 
nic nie potrafię o tym powiedzieć, 
ale to mi się podoba. Świat dzi-
s ia j też trudny do zrozumienia". 

D z i a ł a c z k u l t u r a l n y : " C h c e -
my popierać przede wszystkim re-
lizm". 

J a : „Co to jest realizm?". 
D z i a ł a c z : „Wszystko to, co od-

bija naszą skomplikowaną rzeczywis-
tość. Niezależnie od tego, jaki kieru-
nek reprezentuje". 

W ł a ś c i c i e l prywatnego 
s k l e p u : „Sztuka powinna być rea-
listyczna, narodowa. My, Polacy. po-
winniśmy kochać swoją tradycję, ale 
są tacy, co wolą gonić za nowością". 

P l a s t y k : „I ty "takie bzdury 
chcesz wydrukować.?" 

J a : „To nie są bzdury. Te wszyst-
kie wypowiedzi (z wyjątkiem jednej) 
są najzupełniej autentyczne. Oni 
wszyscy razem układają także swój 
program, a Lusia Prokopowicz robi 
co może, żeby ich przedtem ścigągnąć 
na wystawę do CBWA. Nim ułożą 
ten program". 

Zebrał: Jerzy Ludwiński 


